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Górne śląskie huty żelazne*

Nasza rycina przedstawia a łjiJ io za/k ład v Riittgera w hucie Bi»inavka“ na Górnymi Śląsku.

Wrzenie na Górnym Siasku .
Konferencya ooraduje nad zgnieceniem teroru. —  Wojewoda Rymer wy*

daje odezwą uspokajającą.
(Telefonem od korespondenta „Gońca Krakowskiego

le h n r in . W  niiediaidę odbyła sę tu konferai 
*5 ^  w  której wzięli udział woj v oda Fymcr,

Szeptycki, Caloiider i Ledebom. Omawiano 
nri/ej 'aBodikŁ, kŁóweby zdołały zapon/iedz ter- 

uirmJeck,emu stosowa nomu zarówno po 
^nigiej stronie Górnego ś lisk a  jaik na teryto- 
* m u  obj(tgm  jaz msez Polskę.

Wojewoda Rymer wydał oderwę do ludności.
^  której w zyw a do oddania hronii palnej i sie- 
°zn©j władzom polskim. ostrzega,. przed ropre- 
sałiami, nawołujęc do roz/wagi i zimnej krwi a

gwałcicielom porządku oraz prasie jątrzącej 
ero z i s.iuov im karami stosowa nem i przez pra­
wa wyjątkowe jakich ewentualnie uźyćby mu­
siał.

Zaznaczyć nkJoży. żc prasa lnieiniecka na 
Górnym Śląsku zapełnia su:pak> salo kłatnli- 

j wemi wiadomościami o gwałtach polwkich i 
odwołuje : >  cło Europy pi -'ociwko Polsce gv.-a<ł- 
cącej rzekomo traktat wersalski. Efekt takich 

I artykułów jest stale ten, że orgcschowcy na- 
' padają i mordują ludność potS/K.^

Znów sprawy mniejszości narodowych.
Pary i. (PA T .) (WBK.) ,Petit Joairm«l“ donosi. 

Rada Ligi Narodów zbhrzr snę dnia 19 bm. 
w  Londynie na XIX scfcyę. Xa porządku dizfcu/- 
Pyan jest, miiądzy innenii sprawa mniejszości na

rodowych w Polsce na Węgrzech i na &, Ślę- 
sku, sprawa nowej granicy między Austryą a
Węgrami i utworzeni' międzynarodowego try­
bunału.

Śledztwo w sprawie zajść
w ieńskich.

Zjazd anłjfalkohaliczny w Poznaniu.
Poznań. (PAT). W  Poznaniu nastąpiło urocm 

. sic otwarcie V ko.gnosu ant yalki hol i cz nogo. Dr
1 niedzielę ram) przvbyla do i ^czydyum  wybrano Dra Chodźkę, rektora uni-

iina komiLja diLa ztoadania zajść wileńskich j wieirs-iytelu poznańskiego Dra Święcickiego. Dra

1 Radzi łowicza i Dra Mayera.

t mmi
Ogólne prz/emęcasenie woj/Dą sprawiło, że apote. 

czeństwo baadtao niechętnie w r t a  do spraw, a n  
jącyoh związ/ek z nas/uę/psu-rami choćby tylolert- 
nir.h zmagań się orężnych. A  przecież dotycihiazaa 
nie zaaiafwiono ważnych zagadnień, mających diu- 
że znaczenie dl* państwa.

Toć przecież 300.000 zdrowych dawniej męż­
czyzn w sile wieku wróciło z krvaw ych zapas/uc 
do domu ac zrujnowaną zupełnie lub an/acuanie 
7irniiieyu2ooną zdolnością do pracy pr j/dulkcyjnej 
w swoim zawodzie

Jest rzeczą jasną, że wyznajzeruo tyip kidzńon. 
renty państwowej n/k rctznąajuje jeszcze saagadnii 
nia. Należy i™ umożliwić powrót d »  prący pro­
dukcyjnej, uczynić ich rad/ał pożyteuznetni Je­
dnostkami dla apołtr ’ .ei stwa. nie żebna/l arna!: Mo 
żJliwe jest) to dc> osiągnięcia pirzez z  ptn.iuienao 
każdemu inw alidziie t/akiej pracy, która uędwilu 
odpowiadała jego zm>nicxnynm czy "imndieąstwtniyin i 
przez kalectwo /zdolnościom fizycznym.

Społeczeństwo, wiZjiwiając przed dw^ma luuty 
wszystkich zdolnych do broni do poświęcenfw 
swej krwi w onnonac ojcz; zny, /zapewniało w wy­
mownych sło/wa/cł wtdizięczność i opiekę tym, kto 
rzy  z ofiarnych bojów wrócą kalekami.

Porwo-w łu stę nawę*1 towarzystwa, rr ą ją o  re 
aJizowao to zad/annie. Działalność icb jednak w 
miarę ustalenia sdę stosunków .pokojowyjcih sła 
bła, a dms —  z wyjątkiem Posna/ ski.ego — prt- 
wie wszędzie zupełnie wygasła.

Oczekiwani^ z® irąd  zajmie się rozwiązaufem 
tych kwestyj, jest. jak dotychczas, złudne. Boć 
przecież ustawa o zaopatrzeniu inwalidów, u- 
chwalnOa przes Sejm prtnd 10 ifiieaięoami, no 
Próżno czeka na wykonanie.

Tymczasem potrzeba jest wielka. Ci. Utóra? *  
rwcyii swej p r icy  czy urzędc1 stykają się częściej 
z inwailidiałni, są 75ix*opaic/<«n; na, widok nHdzj i 
łez. słuchając mnóstwa z/Pżaleń słusznych a nib 
mogąc temu zairaidłzść.

W  JŁiooi mieniu doniosłości powyższych zagla- 
dniefa izk  tią we Lwowie z irjcyatvwy sa­
mych inwalidów „Zjednoczenie tkonom ieue PÓ 
skich inwalidów wojennych", którego oeiem jeat 
umożliwić, wmgilędnie ułatwić pracę wuzystkdDr 
i/nw»lidom, choćby najciężej po/sakodiowanym. Bą 
dzie ono dostarczać inwalidom wyszkolonym na 
rzemieślników masayn, noiyędzi a lokalów, wizgJę 
dnie stworzy wspólne wiarsKtaty srpółdzieleara, 
rolriiiKom, zwłaszcza ziak.ad&jącym nowe osadv 
na ziemi, otiarowamej przee osobj pryy-artne, czy 
pr>ez państwo, otoażi „Zjednoczenie" pomoc w, 
budowie gospodarstw, nabyciu inweraarza *d . 
dla handlowców będzie wyjednywać i urządzać 
trafiki, koncc/sye gospodnie, kioski dziennikar­
skie.

Do n 'acy kierowniczej w „Zjednoaaeniu“ ata- 
nęl szereg ludzi o nazwiskach, ztnanycn z dzia­
łalności humanitarnej. Do rady nadzorerae/j we- 
Azli starosta Z. Zolski (prezes), dr M. baron 
Jorkasz-Kocli (zastępi-a prezesa). T. Nieć (sdkrie- 
fcaipz), dr Ignacy Dembowski, dyrektor banku dr 
M. Bozi«?v dicz, ar Stanisław Baczcwski, dyreklllor 
W. Urbański, pułkownik dr T. Kol mar, kapitan 
J. Silhan. piofesoi' d r J. G -óer, dr M. Bohrowaki, 
redaktor B Laśkowniciki. dyrektor T. Rybicki. 
Do ząrzadt wybrnm: dra P. Durczaka, Wł. Preis 
nera i dra St. Polio.

I
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Święto zjednoczenia narodowego na Wawelu.
Wspaniała uroczystość G. Śląska w Krakowie.

(eta) Przygotowana od dłuższego czasu ’u-c- 
caystość górnośląska rozpoczęta Ł*ę w sobotą
o g. 7 w itczorem .

Brezd sfrażuiiścii w o jakową na Pytliku głów­
nym zebrała się liczna publiczność, która sfor­
mowawszy się w pocliód, wyr u a yJa następnie 
prasy dźwi* '*ach orkiestry wojukowej pod pom­
nik GzhUw nld*ki, Tiu do zebranych wygioaao- 
no k ilka przemówień, poczom pochód nozwią- 
mi »Ą.

Właściwa nroozyitość nastąpiła dopiero w 
niedzielą.

Mocpoozęłio ją  o g. 9,30 naboZeAutwo w ko­
ściele Maiyaokim, poczom uionnowat się 

W SPANIAŁY  POCHÓD,
kicóry wyruszył następnie u lką Grod/iką na 
Wawel, Otwierały go  oddziały wojskowe z mu­
zyką, z i nimi ijosioptowali powstańcy górnoślą­
scy jakoteż powstańcy z ISB." .'oku, oddziały 
młodzieży rękodzielmozj i akademicki0.! kole- 
jaroe 1 tramwajarze dalej posizczi gólne instytu- 
cye i orgamizacye oświatowe i  społeczni, cechy, 
goście górnośląscy, duchowieństwo, korpus ofi­
cerski oddziału policyd państwowej i thirny pu- 
Wicmości.

Po odprawieniu uroczysuiłzo „Te Deum" w  
K&tedrae rozpoczęła się właściwa 
UROCZYSTOŚĆ NA D Z IE D Z IC U  ARKADO- 

WYBT.
Tu mianowicie na jedn\ m z balkonów zerwali 

się cotcis górno'ilasty w otocreniu szcrogu oso­
bistości naszego miasta. Zauważyliśmy: posła 
Korfantego, prez. m. Kraulowa p. Fedorowicza 
ka. dra Koi zomuewioza. ks. biskupa Kapicę. P- 
dra P. Kempkę, jako zastępcę wojewody Hyme- 
ra, ks. dra Lewaka szefa wydziału religijnego, 
ks. dziekana Bielaka, radcę Ca?pary’ego. reprez. 
preeydyuui wojew. śląskiego, dyrektora Przy- 
sleclriego, rektora Nowaka i innych

Pierwsze przemówienie do zebranej licznie 
pubJłcraości wygłosił pr jzydetnt Fedorowicz pod 
kreślając a u c n u k  połączenia się dcmi ślą- 
g H ij i  Macierzą i konieczność zniknięcia różnic
dzialnloowyoh.

Po nim zabrał glos — witany emtuzyastycz- 
nie poeeł Korfanty i wygłosił piękne prze­
mówił nie

Mowa posła Korfantego.
WódLz powstania górnośląskiego oddał na­

przód hołd mSas+u Krakowowi, mówiąc:
„Poprzez wieki całe, gdy ciężko było nam na 

sercu, gdy nieznośny stawa’ .* się dola nasza to

Ojcovńe i praojcowie nasi i  ziemicy górnoślą­
skiej pidlyizymuw«li do tych świętych miejsc, 
aby tu czerpać otuchę, wiarę j siłą w walce o 
nasze wyzwolenie.

I ten ruch narodowy na Górnym Śląsku to 
oĆKodzenie wyszło z Krakowa i coraz bardziej 
posuwało się na laohód, *

Ta nasza wałka o wyzwolenie zastała nas w  
chwili, gdy myśl narodowa i miłość do Polski 
nie była jeszcze ogrnęła całego Górnego Ślą­
ska i tern się tłumaczy, że najbardziej na za­
chód położone potviaty dla naszej ojczyzny, 
tymczasem jeszcze przepadły.

Jeżeli Guirny Śląsk zdołał połączyć się z mLilką 
Ojczyzną, to zawdzięcza to iuetylkw wytrwało­
ści, nieitylko silnej w ól ludu górnośląskiego, ałc 
zawdzięcza swe wyzwolenie głównie swej jedno­
ści w ciężkiej plebiscytowej walce.

Wtedy nie pytano się o to, jakiej kto wiary, 
jakiego wyznania politycznego, jaką wyznawał 
wiarę podczas Wielkiej Wojny, erny był aktywi­
sta czy pasywista, prawicowcem, czy lewćioow- 
cenr czy z tej oziy z innej dz.eluicy pochodzi, 
lecz zapraszano wszystkich, którzy chcieli oddać 
pracę i siły dla dobra Ojczyzny, dla wytyczenia 
jej zachodnio] granicy (biuwa).

I w iłcj chwili uroczy®tej, w którą śwdęeimv 
n.a tem łwistoryczuem miajszu zespolenia Górnego 
Ś łącka z Polską jedno lytkło z głębi serca może 
my wyrazić życaeniie. aby ten duch, który owie

dy i poczucia obywatelskiego.
Podczas mcfwy p. Koriasjego zbywały się oo 

chwilę isine huragany oklasków, gdy- za> obroń­
ca wolności górnośląskiej skoiway- mówić, nie 
było końca, oklaskom i okrzykom. Wołano: „Po­
sła Korfantego trz-ba nam na jwwrmcra! Niech 
żyje premier Korfanty!" :ip.

I w tej uroczystej chwili, którą ołłC-hodainHy, 
życzę temu Krakowowi, który tyl* razy dawaj 
nam, śiężakom, silę i moc w walce, aby tu zro­
dziła się ta myśl jedności narodowej, która nam 
da silny rząd, który Rsttczpos-p-aliią i solską po­
prowadzi do jaśni,'jsacj przy*.złości! Miasto Kra­
ków niech żyje !‘V

Z kolai nastąpiły jeszcze dwa piękne przemó­
wienia Ks, dra Kd5’zonkiewicŁŁ i ks. delegata Ka_ 
ptey i na zem zaikończor o uroczystość przedpołu­
dniem.

Po południu o g. 5 odibyło się
POŚWIĘCENIE BURSY TOW KRESÓW  

ZACHODNICH,
na którą to urocz; wto^ć przybyli ks. Korzoii- 
kiewicz, wrof. Pachorisiki, prof. Gruszecki, poseł 
Korfanty, gen. Osiński, prez. Fedc-rowkz, gre­
no młodzieży górnośląskiej i inni. Poświęcenia 
dokonał ks. biskup Nowak, poczym wygłoszono 
szereg mów.

Święto górnośląskie zakończyło uroczyste 
przedstawienie w teatrze mi°.jukiin,

Całokształt uroczystości pozostawił niezapo­
mniane wrażenie, odbiegając od yzablonu róż­
nych obchodów, kórycł tak w id e  widzieliśmy 
w ostatni Su czasach. Ten entiuzyazm, jakiego 
byliśmy wczoraj świadkami, był najlepszym do 
wodem, .iałc głęboko odczuło społeczeństwo kra­
kowskie doniosłość dziejowej chwili złączenia

wal Górnoślązaków podczas walk ich o wwwo- i tkląaika z Polską.
leni o, /łączenie z Macierzą, aby lan duch w tej ! W  KOŚCIELE EWANGIELICKIM  odbyło 9ię 
diw li cwionął cały natód polski (oklaski). Nioch j w niedzielę nabożeństwo poświęcone objęciu 
każdy w ujrzy w swe sumienie j zapyta się, ozy Górnego Śląska, zakończone od śrr cwanie ni hy-
i c ł  f ł i o r f i / M i r s r  < n n n j y » t i 4  / v V ł n u M o > i i l z i  / v k i f . . n / n ł A , 1 n  !  C l  T l  U .  *  j . B O & C  C O Ś  P o l s k ę * * .jst gow>vy sipełnić obowiązki obywatela wzglę 
d«.m swojego państwa, które dom ag* się u mo­
li ienia. aby było tdm skinom, winlkiem państwem 
w środkowej Europie, aby zajęło to stanowisko, 
które nam się nulezy, jako naiodiowi bltsfco 30- 
m,; bonowemu (hrawa).

Żeby siLny gmach Rzeczypospolitej, który nam 
na wieczne czasy zapewni wolność, swobodę i do 
brobyt, na to trzeba dziś prz&dewszystkiem zpe-

Z E  SPORTU  
Piłka nożna.

Wiała— Slayia 5:1  (1:0). 
ZAWODY ZAMIEJSCOWE. 

Waraziwa. Polonia— Makkabi maicb rewan> 
i  ow y 3 : 0. Btrno męr. Cracovia S iavit 2 : 2.
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Wzruszający dramat tyciowy w 6 clu aktach, w głównej roli słynna artystka
K R N  A N D R A .
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133Guy de Chantepleure.

Slub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Marya z Dz^duszycklch Komorowska,
— o o o  —

„M eja małubka Amy, Tyś była tak serdeczna 
taka ufna... Jakieisz mogłem nie mieć nadziei?... 
Mówiłem sobie- będę bardzo cierpliwy, bardzo 
łpgodny... A le t a i  bardzo ją  będę kochać, że się 
stopniowo oswoi z myślą, by we mnie me wi­
dne ć już sitairego tylko przyjaciela, lecz męża 
i kochanka również... Działo się to w ©poo po­
dróży mojej do Anglii... Ach! te scalone lrsty, 
które stamtąd, do Ciebie pasyn ałun, a któro Cię 
nigdy nie doszły l

„Powróciłem  bardizileó rozdrażniony, bardziej 
jeszcze zazdrosny, niżeli byłem przed vyja^. 
dem... potem nastąpił obiad u państwa Mauri- 
ceaiux, obiad do udziału w którym  Cię "imtUiSi 
łem... i wówczas ujrzałem przy Tobdr- tego czło­
wieka, któregobym najehętriej był znieważył i 
zabił... ^ama z nim byłaś przez długą chwilę... 
Ach! Amy, jedyna moja, gidjbyś zrorumiała, 
r-wm był d la  runie tein w idtzór i jakie były za- 
-drość m oja i męka... potem zaś nagła przysię­
ga Tw oja i  ucie< żka... a potem... potom... Nfiło- 
śói moja, gdybym Cię wówczas porwał był w 
ramiona, gdybvm Ci był powiedział, jak Cię ko­
cham i jak batrdizo jeuteim nieszczęśliwy, gdy- 
ibym, aich! gdybnn... A le nasitapiła śmierć pan­
ny Arguin... Czy byś sobie mogła wyobrazić tego 
braterskiego męża, tego męża, przesadzającego 
w poczuciu honoru co się z  godziny na godzinę

* otaząsa ae swej bohaterskiej rezygnaeyl i za- 
; czy-na się nagle stai-nć o względy żony... w 
1 chwili, kiedy saę ona sitaje spadkobierazynią 

paru milionów?
„Zapóźno... Wszystko d la minie skończone... 

skończona raz na zawsze... Od tego czasu wznio­
sła sdę pomiędzy nami góra złota tak, jak gdy­
by jmz i przedtem nie dość było rzeczy, które 
nas rozdizdelały!...“

Mata Am y czytała i czytała... Prscstawała na 
to tylko od czasu do czasro c zy ta j t>y przyci­
snąć do ust caeniuchnif ćwiartki, pokrj-te czer­
wono skreślonem pismem. I  ona także zapomi­
nała o Łmumcj rzeczywistoócd z wczoraj i  o 
grożących ji^i-o możliwościach... A  ten. list 
Wilhelma, ten list, który ją  upajał, nie miał w 
sobie bynajmniej oechy ro idizierć jącego spoko- 
u i rozparzliwej razygnacyi ostatecznego poże­
gnania...

Gdy nlespokoj-na Janka powróciła, roztwo­
rzyła Am y doczesne swe ramiona:

; — Ach, — zawołała Janko l Or> mnie kocha!
I  zacoela nagle płakać, pranać nerwowo ze 

świecąoeoai oczyma i zmiażdżon«m* pn*oz zęby 
wan gami.

i Janika pogłaskała łagodnie pochyloną głowę.
! — A  teraz działać Ci trzeiba, Amy. Cóżeś x>o-

sitanowiła?
Amy uniosła się. « i
— Jadę. za nim, muszę go jaiknajprędzej zo- 

lła,czyć... Czy wiesr Janko, gdzie jest i srdzie go 
odnajdę?

Janka zadrżała..
— W iem  tylko, skąd się zamierza wznieść. 

Ntasz — oto list jego do mnie. Ale, biedne nsa 
dziecko, zdeje mi się wykluczone, byś mogła

t przybyć dość wcześnie, by...

Amy przerwała jej. Palące rumieńce osuszy­
ły jej łzy.

— Przeciwnie, zdążę na czas, Janko... zdążą 
przed jego odlotem. To bardzo proste... Jeśli 
niama pociągu, to pojadę własnezn airtem <z 
Wawrzyńcem... Tak, dopędzę gc i wówczas- 
wówczas potrafię go powwtrzymac od popełnie­
nia tego szaleństwa... Powiem mu. że mn ł̂j żyć 
dla mnie,., musi żyć na to, byśmy byli szczęśli­
wi... szczęśliwi nareszcie... ach, nareszcie!..

Janka już miate odpowiedzieć: „Nie zdołaa 
go powstrzymać od raz powziętego zamiaru... a 
nie należy do twojej roli oooiągać go cd po­
wziętego zobowiązania".

Leoi  zastanowiła się: „N ie moja rzecz wpły­
wać na nią. Niechaj posłucha swego serca. Ono 
jej lepiej odtm ni° wakaże jak ma poskąpić".

Więc tylko szepnęła
— Kochasz go tedy bardzo, malutki. Amy?
— Czy go kocham? i ty mnie jeszcze o to py­

tasz?
W  oczach Amy zabłysło światło, :akgdył>T 

była w ekŁiazie.
— Achl Jankę, jakżebym go mogła nie ko­

chać? Czyż jest na świocie od niego lepszyT bar­
dziej od niegc wspaniałomyślny i szlachotny 
człowiek? Dawniej. ł)ai-dzo dayno temu, lziedy 
go josroze nie kochałam, tak, jak teraz, to był­
by k&zd; człowiek, az kiorego bym była podzia, 
miał prawo być zazdrosnym o Wilhelma... ro­
zumiem to obecnie jasno... bo wtedy już nie 
leżało w mej mocy odebrać staremu swemu 
przyjacielowi owego głębokiego zaufania i cał­
kowitej ufności mojego ducha, serca, całuj mo­
jej istoty, które weń położyłam wcale sobie z 
tego nie zdając sprawy...

i.Ciąg dalszy nastąpi).
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Tajne stowarzyszenia clicą zniszczyć świat.
Źród ło  angielskie. —  Masom w  polityce. —  Usypanie cżujności Francuzów. —  
Celem  tajnych towarzystw jest powszechny zamęt. —  Cud nad W isłą wstrzymał 
rozmach burzycieli. —  Meaya i jasnowidzący na usługach niemieckich. —  Ruch 

robotniczy głównym środkiem do ceiu. —  Nasza łatwowie-nosć
W  tierw row ym  numerae ' przesądu angiel- 

rtratgo „Nauionail Rev?esv“ znajdujemy ciekawy 
artytoui pdóra p. Adolpha Sir-Mi p. t. „Tajne 

; ntowarayiSBenia w  nowoczesnej polityce.
AflJtar dochodzi do piuiekonania, że nastTój 

«OÓlfie5 n*epewr.oSc*, jaki panuje daiś w całym 
; świecie, je*t wywołany sztucznie przez tajne sto- 
wezzyeeznia.

Od wśolu już nokoleń istniały tajne stowarzy- 
i«Denia, działania ich i wpływy były powszech- 
UiejsStza, Btfjiadi sią na pozór adaje i nie ulega 
Wtątpliwośti, że się do wywołana poprzednich 

| Pewokucyj przyczyniły
NAJW IĘKSZA ROLE ODGRYWAJĄ W  ŚW IĘ­

CIE TOW ARZYSTW A MASOŃSKIE.
Wypływ masonetryi w w iosny jest szczególnie w 
Polittjyce. Wystarczy jeśl] wymiennmy rud  i Mło- 
'datuirków w SaQonic*» albo wpływ Carbonarów 
ha rewolucyę portugalską, wresace

W i e l k a  w o j n ę , b e z s p r z e c z n i e  w  z n a ­
c z n e j  MIERZE PRZYGOTOWANĄ PRZEZ 

TAJNE STOWARZYSZENIA.
Jc-nt już ćtóś ”zoczą stwierdzony, że na wiele 

lat przed wojną, pojzczegćlm wybitni Masoni i 
3Kasouerya w ogóle dążyła do zredukowania 
^■zyietn ej tła :t>7 we Francyi do ds u lat. Uży- 

’d» mwsoneryS do ptrzeprowao zenia we Fruacyś 
WStanw o zredukowaniu służby wojennej, a bez 
**J nadawy Ftrancya .nfewążpliwic byłaby leniej 
ipezj gotowaną, dlo odjaircia n ipażci niemiieckiej.

Uoypiano czujność Francuzów zapewnianiem, 
d »  skoro na trzech żołnierzy niemieckich jeden 
jest soryaliste, o wojnie nie może być mowy, bo 

'*do niej nie ddoiuazctzią. ani masoni, ani socyal- 
leoaokriicyirt.

1 Francya nwiemayia i zwolniła tempo swoich 
‘-pawygotowuń wotenmyieh.

W  obrmeó chwili za objaw groźny należy u. 
' iidaż Mcoordynowapą akcyę licznych, niby 
nśsanJodowych towarzystw tajnych, dążących 
Go Jednego c-elu i  działajątcych ze zdumiewającą

eCŁjrwdeto, w» -tajnetni towarajw* wami 
sWBŻugują. się najelkuitea miiej te narody, grapy, 
Mfce '-e najbardziej mi«praw*one i najmniej 
POenadają skrupułów.

Najidoooioślc jiszeim zagadnieniem chwili obec­
nej j o t  m o 'w  p  wezechśy łatov a, którą boi- 
■ •w iey  głoezą jawnie, a do wywołania której 
dopomagają im podzienuie siły.

W e wszystkich bez wyją*ku krajach były pró­
by wywołania rozruchów i wrrenio, ale próby 
stworzenia eccegoś lepszego na miejsce tego, co 
się burzy, dojrzeć niepodobna.

Już w 1920 r. p. Paweł Mi lulków zwracał uwa­
gę na groźne pomrukiwania wszystkich socja ­
listycznych i robotniczych organizocj j nawet 
angielskich, kiedy to ludzie przez p. Milukowa 
zwani umiarkowanymi, jak Clyuiee j Thomas, 
■wygłaM/ali rewolucyjno mowy.

Z  chwilą jednak, kiedy w ielki zamach się nic 
udał i od bram W aiazawy odparło bolszewików, 
zarówno brytyjskie jak i wszystkie inne orga. 
niimcye socyalistycznc na śv iec ie przycichły 1 
ukryły pnzrry.

Te i tym podobne wydarzenia budzą poważne 
refleksy e i winny i naszemu narodowi otworzyć 
oczy. tom .więcej, ze najwiękstze niebezpieczeń­
stwo grozi ze strony jedynej potęgi zdolnej do 
ypojemia i skoordynowania na rzecz swoich ce­
lów wszystkich tajnych organizacyj, a ta potęgą 
Są —  zdaniem autora — Niemcy.

Że Niemcy uważają burzenie i niszczenie aa 
użyteczne dla swojej ojczyzny, tego chyba do­
wodzić nie potrzeba po bewlMosncn) spustosze­
niu Fransyi, BeMłii i Polski.

Następnie zniweczyli Eosyę udzielając pomo­
cy bolszewikom. Teraz dążą do zrujnowania 
Anglii i Francy'1, a.przynajmniej do takiego ich 
osłabienia, aby wymuszenie na Niemcach dq- 
tr .ymania traktatu w rrsn.lskmgn stało się wogó- 
lei nieinożilhvwn.

ROZLICZNE K E D YA  I  JASNOW IDZĄCY, PO­
DEJMUJĄ SIR PEO-NIEMIECKICH ZLECEŃ

OD RZEfiOńlYOH DUCltÓW I ZMARŁYCH.

Po Ixindjnie snują się rzesze takich mistrzów, 
którzy ród swój wywodzą z. Niemiec. 

t Tajni agenci i -tajne t0win7.yat.va rodzą się 
; jak g r/y by po dos/A^u. Ta to ręka popiera każdy 
; ruch robotniczy, każdy objaw zniecierpliwienia 
( i  niezadowotomą, a zgubną ze sad? niezadowo­
li lenia najłatwiej szerzyć prze/, tajne- stówarzy- 
} szouia.

Jeśli niebezpieczeństwo ze strony tajnych to­
warzystw jest groźnem dla Anglii i Prancyi, o 
ileż groźniejszym jest dla nas i jaką czujność 

? wytężyć ti-zoba, aby się od tych wpływów ud- 
; grodzić f u chroń :ć ptueil niemi n^sz ogól tak la. 
j twowierny. a wofcec przestróg tnk nieufny i 
* sceptyczny.

Co się dzieje na Górnym Śląsku?
Napady „orgesetur* na wojsKa koalicyjne i transporty broni. —  Spokój i la d  po 
stronie polskiej, rzezie I rabunki po niemieokiej. —  Polska fo’erancya. —

Bezczelnośó prasy niemieckiej.
( Koreśpondencifą tmasna „Gońca Krakowskiego").

Katowice. 5 lipca.
W  tym tytrodniu nastąpi zajęoi-e prze Polskę 

i  Niemcy resztek przyznanych >m cz-ęśai Gógue 
8*> ŚJąeka.

Jednakże, podczas gdy zajmowanie kraju po
slromi© polŁtóej odbywało się w całkowitynn 
■Pokoju i nigdzie ani Niemcom, ani opuazczają- 
tytn knu j wojśkom ikoalliciytjnym nie -Talu się maj- 
®niejiza krzywda, dżiaje się w niiiem. części filą’ 

kaem prafciwnre. Tam gdzie -dotąd w kro 
<*y*a BerahiswiejhTia niemiiecka, napady i terror 
J ^ w ia n j  na ludności polskiej, nie nrial frynaj. 
•nle|, zaś sam. putzie władza spoczywała w rę­
ku Komisyi międzysojuismrczej najady nlemieo- 
Me ■wracały zarówno piw riw  P«lakom jak 

wojskom tranenokim.
I* *•©. że bandy nifemieckic daiałały w nfyól 

wydanego pr® \t półrołuem hasła 
,.KE1N PPAVZOSE KOMMT HFRATJS KEIN  

POLE KOMMT HFREINf- 
Znana ie?t. s-praum na.padóv; na wiojfsfl; a frar- 

cuBSkio w Gliwicach, Bytomiu, Zabrzu i Bacr 
borzu.

Wszędzie tam gdzie nic panuje władza po l­
ska, co jest v mennic okiej części Górnego ślą- 
slka, zarówno, ozy już jest, czy jesjicaz niie jest 
zajętą przez wojaka niemiecki-

służbę : odraizu 7> wieflką energią zabrała się dc 
walki z bandytyzmem i skrytobójcami niemiec 
kiami, nie ziaszł> tutaj nietylko żadne akty gwał­
tów politycznych, ale nawet żadne zwykłe zbro­
dnie, jaik ciężkie napady rabunkowe i t. p.

Napady w niemieckiej nzęści Śląska naforow^ 
dziają jtszczo na jedną myśl.

Niemcy sq rzcci-wiają się oddaniu bmni prroz 
niemiecką poJicyę ,.Apo“ nietylko w Ghwioaich 
i Reiribarzu, ale w licznych innych mieisoowo- 
ściaich. w niektórych miejscowość naci zaś taj, 
ne bandy niemieckie wykonały skuteezns 

NAPADY RABUNKOWE  
ra Cranfpoity takiej °ddanej jaz broni. Tak na 
przykład w  drodze z Bytomia dc Gliwic. Rabusie 
odwieźli wstzystką tę broń w niewiadomym kio., 
runku. \\ innych miejscowościach nowiam gi‘ 
wickiego niornani sprawcy w podobny spoeób 
zabrali broń urzędnikom straży gminnych, a któ­
rymi w kilku praypadiicach g to to c  muscali na­
wet walki. Z drugi&j strony jjJpfcakże pewneer 
jest, że policya niemiccKa, podkżac tyd i nap* 
dów zachowywała się biernie, i jak Aę zdaje, 
BANDYTOM NAW ET DŁATW ILA RABUNEK

Napady te zaipśsac należy na kom to snraweti 
wszechniem-eckiej organizacyi bojowej „O r-

W  r  I g«8cb“ , która, korzystając z chwili prrejmowa-
PO ŁG ^E N l^  JEST BARDZO KRYTYCZNE, j ,,ia w ładzy i ogóln-ygo znmieszania, r-ao^trywu-

bo w poilskiiit i ciząsci już iwtseęidfzte panuje spokoj je się w ten sposób w nowe zapasy broni, aby
i ad ora su, je& nowa pólieya poleka rozpoczęła ji j n^gjfąpuie użyć bądź to -przeciw Pol tukom,

hądź to przeciw republice niemieckiej, w cólu 
przywrócenia rządów cesarskich w Niemc ach. 
ŚMIALOĆĆ I  BEZCZELNOŚĆ PRASY N IE ­

MIECKIEJ N A  GÓRNYM ŚLĄSKU,
nie wyłączając polskiej części Śląska, meże na 
świecie całym nie ma równej sobie. W  ostatnich 
tygouniach mimo zmiany władzy bezczelność ta 
wzmogła się o  kilka .do-pni. Zachęciła no tego 
Niemców całkiem pokojowa postawa ludności 
polskiej i nieraz v/prost już niozroiumiala p°bla- 
źliwoió władz polskich, które prasie niemieckiej 
hezkarma puszczają ws-rj^stlio, nawet obelgi na 
władze i wojsko polskie,

ItilLa charakterystycznych przykładów:
W  Król-Huckiin rzekomo „lojalnym11 wobec 

Polaki „Oberschl. Kui-.“  pojawiła się w pried ’ 
wczorajsza so-DOtę jednostronipowa otlezwa lan- 
óiata pruskiego na powiat zubrski, wzywająca 
do zbierania składek na przyjęcie Rci:bswehry 
i do wywieszeniu flag, przytein lanidrat za<zna- 
OZw, że
CESARSKIE CHOGĄC V7IE CZAPNC B IAŁO .

CZFRW ONE SĄ. POZWOLCNE1
Sławetna .,K*fc"owizer Ztg.“ szydzi w o-TaTum 

swym numerzz niudzielnym z wojska poizkiogo 
na Śląsku zupełnie bezkarnie.

Czy władzo nic zdają sob.o sprawy, że zbytnia 
„tolarancya1 uw&iana być może za słabość?

Aleksy Pająk

Pierwszy meeting 
bokserski w Poiśce*
Wreszcie doczekano się w Polsco praw il iwego 

I mcetingu bokserskiego Piękny, prisk:>izi.Y i zcir-i»
; wy ten sport, tak popularny w -U.giii, gdsie każda 

szkoła średnia ma swego champion.., we FrancyŚ 
: gdzie Feoige Carpentier, mistrz Fi iopy i preten* 

dent do cl,:imp:ni.atu śu:,it;(. natęży" do im fpopu* 
! laniiejszyeit postaci, a zwłnszt j.h w Atin-rjce gdzlo 

do-zlo do tego, że boksoju się inv5rt k«->!łiety —; 
u n?s był do uie-Jav'na migctnie nieznany, 

j Nie można bowiem cyinow>cii spokktió ..boksai-* 
j sk-icK*, roąury \v;tr.-ycli od 'ze>u if' ozus-i między 
I zawodowymi atletami w \valee gre.-kou-zytnskłcj 
I tgr/yifać boksr-m.

Pionieretn tej emwyop.ujacej wuilll pięściowej 
je s t 11 n«- by?7 W. P. FnuicJnk

i wlcz, zdobywca c"nx ' ,iir -'?« araatcrsbioąo -mery.
1 ki Pole dniowe?. Onegdai wystąpił on w Wa~sza» 
i wie. gdz.e wybttil ęzią®f«h nnji psz.vcli swoich 
; uczniów i prz iristawił i'li publiczności w arszaw* 
[ skiej. otFr.lauaiiu: ńa kwuec wieczoru swoje snotka* 
j nir z Sauisonem, najlepszym łx>s-»-c.-m z pośród 

bjfcidttcych niedawno w Wiuszauic atletów.
pierwszej parzy widz.iaiw) Stiszkizwicza i Pem 

; nera. Staszkiewicz, tiezen er! r.riazyffny, ćwiczmy 
w boksie dopiert) oi. pól roku, wykazar daieko wie* 

! cej teclintki, siły ofenzywiRi i ?v,:rnoici. ń ź  Pen, 
ner, przewyższafoet- aro wzró^t-un i wagą. Po trzech
.rtiłidacli mlodzuPki -iti-Ma leitniń » na r ii" :i ręki 
jako gowjco oktn« dwany 7.w ycięz -a.

Mniej pracy mial Paul (larpentier. sympatyczny, 
brat sławnego Jerzego, z Lodiewslum. który w Jjtmi 
ciiej rundzie nie mógł się podr-ość po simetn udo* 
rżeniu w szczęKę.

llzairkow rki, szesna p»h'l." f r.i inlndzientui.-sr.p-k, kto* 
ry przyoył niedawno z Ameryki, bil się 7. Gorą. synu 
patycznym i świetnie obudowanym ookseiem szko* 
ły angielskiej. Iłziolkowski precyzyą i szybkością 
wyrównywał przewagę fizyczna przeciw«'!:•» i ;v> 
trzech rundach zwyciężył lu  punkty.

Wreszcie mistrz Balcorkiewic.z contra S i n u s  
Jowialny Nieaniec amerykański odrarti w defonzy. 
wie. Baleerkiewicz atakuje, wymierzając ciosy 
rzadkie ale pewno.

W spotkaniach be7.pośrednich Samson fouluje. Ras 
chwyta Balcerkiewieza wpół i dusi mu kr/yż. 3ą* 
óaii odrywa Niemca 1 rzuca nim |ak plArkiom ua 
ziemię. Szalor.y 1 jłlniz ptiiilicznoSci. B&lnarkiewier 
wciąż atakuje, mierząc śiiietnie w okolicę serca. 
W  czwartej ntr.d/ie b'r;^lr~:ńz2-e  podwójno udsrzft 
ni a w  szczękę 1 w fcrzreh. SamScn wali sic knt Jcoul 
na mterać. Publiczność porywa Bplrorkiewlcza rw 
ramiona. Ogólne hraw i iegnaie. jielskmgo enampimia.

Papiei z rosyjskich banknotów 
jako pap>er Ustawy w Turcyi.

W  Konstantynopolu znajduje się w  handlu o. 
rygftńalny papi-tr llslowy. Na twardiych i od- 
pornyich kan-ich widoczne są nutki w odM  
pnedslawiające dawnego dwugłowego orła i » r  
syjokiego.

Po praeprow&dzon;, ch badaniach okazało się, 
ze papier ten sprowadził do Konstantynopola 
w  ogromnych ilościach W iangel, podeuas ewa- 
kuacyi swojej arm ii 7 Krymu 

Papier ten był przeznaczony do druku no. 
wych banhnotów, dziś jednak sprawy praeu- 
stawdają się tak, że jest on więcej wari, jako 
papier lfetttowy, niż byłby w-art jako banknot 
wrangiloweiki.
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A m e r y k a *  A n g l i a  I  F r a a i c y a 1 2  * ® J " v ^ m c w e ]  w  ir ia n d y i.
przeciw S-godzinnemu dniowi pracy.

Zanik produkcyi. — Smutne doświadczenie zagranicy. —  Niemcy waha;ą się
Oómio godzinny dzień pracy (w rzeczywistości 

pod tym hasłom robotnik pracuje w Europie 
neilto co najwyżej 6 godzin) odczuwany jest w

cy dla Anglii stanowczo się nic nadaje.
, W ładze hoicnden kie stwierdzają, że zraduko- 
; wanie tygodniowej liczby pracy z cytry 50 na 

całej Europie i Ameryce, jako haSlo czysto d®k- 45 zmniejszyło prztcięrndc produkcyę 0 15 prc 
trynerskie, prowadzące do zaniku produkcyi i ceni.

Interesujący raport pod tym względom przed' j W  Szw«cyi i Norwegii okazały się również u- 
etawila sipocyalna kamisyia w Stanach Zjedrto- < jomne rezultaty.
czon yh . która w 436 zakładach przemysłowych ■ Urząd pruskich państwowych dror żelaznych, 
Pedała ffhiaajy, jato*' wywołało wprowadzanie stwierdza, że w 1913 rokiu wypadło na fedpę gło- 
8-godzmnego dnia pracy .Okazało się. że w 88 pr. < wę personelu pociągowego 33,280 km., zaś w ro" 
predukeya się cofnęła w 8 proc. pozostała tal sa- ; ku 1920 tylko 17,143 km., pirzycsem hozba urzę-ćL- 
ma, w 4 proc. —  pad wyżfżyla się. j ników pociągowa eti wzrosła z 64.000 as 85,575.

W e Francy; urzędowe źródła atwiierdiziłły, spo. 
cyalne co do przemysłu gór; iązego, że produ- 
keya diziennu, która wynosiła przed wojną 721 
jednost 'k. wyno&iła w 1920 r. już tylko 448.

W  agielskich kopalniach stwierdzona również 
Zmniejszenie się produkcyi wskutek wprowa­
dzenia 8 gcdzii;nejjc «nia pracy o blisko 45 mi­
lionów ton rocznic. Ponieważ odbiło się to na 
cenóe węgla, a  także i na wszystkich inuych to 
vrarach, oświadczył rb-cdawno w izbie gmin an­
gielski mśnisłeT ęracy. że 8 ęr-driuny dzień pra*

Na ogół zanem możma powiedzdeó. że na oałym 
śv tecie wpitmndzenia stałego tzw. 8-m»dzmuejfo 
dnia pracy wyraziło się mnie.s^ą lub większą 
rednkcyę wydcjncści.

Nie ulega kwesty® ta obecnie, już nawet w 
obozach lewicOwycl we wszystkich krajach nie 

; brak ludzi, którzy po cichu zdają sobie z tego 
sprawę, ale nikt nie śmie gieśne z tam ouezwac 

■ się. *  obnwy przed mesami robotniezemi, które 
! to hasło zaczyniają uważać za coś w rodźju do 
I pmatu. ' z

Profesor i inżynier sławnym cudotwórcą.
W cągu  roku odw iedziło go dziesięć tysięcy chorych pacyentów.

W iek dwudziesty posiada, daleko więcej nie- 
bozwikłaiych zagadek i niezgłębionych tajem­
nic, aniżeli stulecia ubieg je. Nowocześni „cudo­
twórcy11. w których równfcdobize obfituje Eu­
ropa jak i Ameryka, wparli swoj praktyki i o- 
paraoye na niewyjaśnionych, ale wielce popu­
larnych metodach magnetyzmu. okultyzmu i 
ł. J

W ielk ;e miasta Europy roją się od głośnych 
M ISTRZÓW  „W IE D Z Y " TAJEMNEJ,

mieniących się spiry Łj sta mi okultystami, wresz- 
u «  lekarzami-cudoiwóroaim.

O takim -właśnie cudotwórcy podaje prtaa 
tri. cuski. z okrzyi procom, j ik ; mu wytoczyły 
władze sądowe ze uprawiania niedozwolonych 
praktyk tajemnych. Jest to n ija k i Jan Beziat. 
ocwtsry popu l u t k  „Cudotwórcę z A iign  met*1

Cudotwórca jest uczniem wyższej szkoły ról. 
tdczg) w Grignou. Zrazu dyplomowany iużyrficr 
Chemii i agronomii, następnie aSySient wyższe]
Szkoły agronomicznej w Danii, p x i koniec 1902 
noku mianow aaiy został profesorem szkoły 
jMBcese-tar -kiej w Barthcnyal. .Tuż wówczte zwra­
cał na siebie uwagę 5 aczególną ek strawagancyą; 
Zmobilizowany podczas wojny jako chemik, 
pracował do końcu 18 roku w fabryce prochu. 
W  marcu roku 1919 osiadli na stałe w zakupio­
nej feamie, niedaleko od Avignonet. Mająteractk 
Jego wkrótce zasłyaęł pod imieuiiecm

,3 0 R IE “ , STOLICA CUDOTWÓRCY. 
Zajmu |ąc się bezustannie m etafizyką Beziat 
skcautarował pewnego razu, że JegO naturalnem 
powołaniom Jest pozostać uzdrawłaczem, a ta 
dz^kl posiadane] w sobie sile magnetycznego
prądu uniwersalnego. Aaronom potshmomł r>d- 
dać swoje zdolnościi na usługi chorych i cterpią- 
cycn, którzy się do niego głoszą.

Owego i rześw LaćLc&enia o sobie nabrał B-oziet 
pewnego dniu kiedy mu

UDAŁO SI? UZDROWIĆ MŁODA 
DZIEW CZYNĘ, 

pomieszaną na umyśle.
—  Dokonuje swoich udeeroń —  mówił Bfidat 

•— ca pomocą sil nadnaturalnych. dóktórych za­
noszę swoje pn>sby wraz ■:/, jjrośbami ciupią­
cych. Otrzymany przezemnie pręd posiada nie­

zaprzeczone własności lecznicze. YY ciągu jedne­
go roku nu ku racy ę w „Bor!.e“  zgłosiło się 

(K O ŁO  DZIEćJIEĆ TY SIE C l' OSÓB, 
p-rzj byłych ze wszystkich okolic Avignomet.

Oskarżenie zarzuca inżynierowi wprowadza­
nie w błąd publiczności i wyzysk lawowicmo- 
ści ludzkiej, która oni przyniosła w  roku 1921 
blisko

80 TYSIĘCY FRANKÓW DOCHODU
Zwtnania, świadków wypadły jednak na ko­

rzyść Be/łata,. Srd. uwolnił go od zarzutu nie­
legalnych praktyk lekarskich i oszustwa, ska­
nując jedynie na grzywnę 300 franków za znie­
w ażen i1 polic.fr, która przeprowadzała śledztwo 
w  rnają-l. u ,.Borio“ . Trybunał — w przeświaid- 
0/>nnu, żo
BEZIAT POSIADA W  RZECZYWISTOŚCI 

NADPRZYRODZONE ZDOLNOŚCI, 
uzneł jege postępowanie za zgodne z doórę 
wiarę, zaś wszystkie uleczenia policzył na kaotb 
autosugestyi. Zeznający świadkowie, będący 
pacyenitaini oi yginalnęgo profesora -  samd 

ZEZN ALI, ŻE PETTAT ICH UZDROWIŁ.
Ale w ^pirawę wmieszała się izbs lekarska, 

żądaj >ca odszkodowania w sumie 2T.000 fran­
ków, za odciąganie pacyentów od miejscowych 
lekaawy. Bczia/t z punktu zaprotestował: „N igdy 
nie marzyłem zostać zawodowym „cudotwor- 
cą“ . A  zx-e®zą
NiE ŻADALE21 ŻADNYCH HONOBARYÓW.

Jakimby nie był wyrok — praktyk swoich nie 
zepirzestanę i nadaną sobie moc będą obracał
na pożytek ludzkości".

Ale prokurator w sądtaie apelacyjnym do­
magał się

SUROWEJ KARY
dla okuliysty, spirytysty, inżyniera i chemika 
w  jednej osobie. Nie odmawiając mu donrej 
w .ary i właściwość cudown"go medyum osikaa'- 
życiel publiczny żądał —  ze względu na pokój 
całej okolicy, — zaprzestania dalsnych prak­
tyk cudotwórczych.

W yrok ostateczny będzae ogłoszony dopiero 
po ośmiu dniach.

M lfarderka amer. uwięziona za długi.
ROZRZUTNA MISS PADDLEFOBD. — POTĘGA DOLARA, CZYLI C IERPLIW I WIERZYCIE- 
L E . -  W W IE Z IE N IU  ZA DŁUGI. -  ŻONA „KRÓLA NAFTOW EGO- N IE  JEST W  STANIE ZA- 

SPOKOIĆ W/ERZYCIELL -  PAN PADDLEFCUD N IL  CI1CF PŁACIĆ. — RAZ PRZECIE MA
SPOKÓJ OD ŻONY.

(-H  Szpalty daiemniiłów wiedeńskich o»t new- lara je&t tak w jelta, zwłaszcza w  zubożałej Au- 
rg o  ozaau za oełnione są sprawą miss Fadćle- srtryi, że różne firmy, nacią,gnęte w  ton sposób 
ford, o której już pisaliśmy. Amerykanki, żony j przez miss Paddleford, zahypnotyaowame tytu- 
znanego mliardera zwanego „królem naftowym1, \ ł&m „królowej nafty11 z za Oceanu, czekały cier. 
która podróżując po Europie kupowała Da pra- j piwie, aż bogata pani raw y  wyrównać swe ra- 
wo j na lewo różne iowary i cacka, nie płacąc : chunki, urosłe do ogronunych rozmia-rów. Miss 
za nic gotówką, łydko odwołując się na to, że Paddleford tymczasem korzystając z kredytu, 
je j-m ą ż  wszystko wyrówna... czekiem. W  tym kupowała, co jej pod rękę wpadło. Dopiero po 
wypadku czok oznaczał — czekanie. Potęga do- | długiem czekaniu ośmielono się wnieść domtaie-

B w y  0 ‘Cobbot .

W Tri and yi rozgorzała krwawa walka pomiędzy 
zwolentikam. De Valerj & obecnym rządem ir« 
In.nrii7.kim Griffitha, będącym jak. wól damo zwolen­

nik ierr ugodowej polityki z Anglią.
W Dublinie, stoi cy- rządu Griffitha, zajęli powstań­
cy de Valery pałac Sprawiedliwości i bronili się t b  
cięcie p-zez kilkanaście dni pod wodzą f&ratycsne* 
go i odw&żr.ego Rory O.Coniiora. Wojska rządowe 
zmuszone były użyć armat, miott czy mnm i t. d. 
Kied)' po kilkunostodnioweiw oblężeniu w pałacu 
Sprawiedliwości wódz jaowstańczy 0 ‘Comnor zroztu 
mia*, że nie potrafi się obronić, wysadził w powie* 
trze część pałacu wraz z b w °nną biblioteką, po» 
czem dopiero w obliczu śmierci. otoczoŁ-y u  

; wszystkich stron poddał się wojsaotn rządowym.
Nasza rycina p rzec-stawia fanatycznego wodra po. 

i wstniiców 0‘Connora.

nie na mdUkyierlkę, którą też berwiglodna w iedn  
wiedeńskie zapakowały poprosiu dlc kozy, nie
zważając na je j obu-zerie

Małżonek lekkomyśŁnej pani zBunterpełowam 
telegraficzcik owiadczył. łe  jej długów płacić 
nie myśli Ta odmowa wywołała ogólne zdumła. 
nie: Drnadltem przypuszczono, że puni Paddlle. 
ford jast porrostu oszustką, nie posiadającą 
majątku i niezdolną wyrównać swyon dtui«órw. 
Skoiro jedtnaik okazało się, łe  jej mą fe tt u tot, 
nie niil ardtrem, dzawiono się, ozemu nie chęe 
żony wybawić z kłopotu bagatelną sumką kliicu- 
dizjeideciu tysięcy dolaaów

Wyjaśnienie tej tajemnicy łatwe jest tyttko dla 
zna jących stosuuiki amerę-kah sk «e. Am«rylkainka 
w  swym kraiu jest nurną. deapotynnną, a  uuUkwf. 
krajowe idą jej na rękę, mówiąc wyraźnie, ós 
mąż zobowiązany Jest „pokrywać wszelkie po­
trzeby życiowe tory odpowiednio do jej trybu 
życia i pozycyi towarzyskiej." Gdytbj więc roz­
rzutna miss nurobiła moc długów w Ameryc® 
męóowi nie pozioetawrłoby nic imne  ̂c jdk s 
ciężkiem sercem sięgnąć d »  poi tielu f zapłacSć 
wazysiko, gdyż inaczej zmusiłyby go do tego 
sądy.

Ponieważ to niewygodne dila mężów prawo w 
Europie nie ooowiązuje, więc pan Paód*efoT4 
vći t rył się szczerze na w*rść, i *  Jego połowica 
narobiła długów — w Europie. „Pociekli j ! _  
powiedział sobie ze złośliwą uciechą — teraz d  
pokażę, co to znooay naciągać męża. PosierizisB 
ftibiie w  kozio, a ja  tymczasem będę zażywał 
słodkiej zemsty i roZKosasr-e swobody męśe na 
dłuższr- czi-s uwolnionego od żony.'1

Jeśli Dom Paddleford poprzednio dofturze ćbafla 
się we znaki mężowi, to może .enaiz być pewna, 
że długo posiedzi w emu pejs kłem Trięził^lu, za­
nim ią ,Jsról naftowy*- zechce wykupić...

O K A Z Y A !
Ktokolwiekby chciał sprowadzić meble ze Lwo­

wa, względnie wysłać stad wóz meblowy do 
Lwowa zechce zgłosić się do redakcyi „Gońca 
Krak." fnĘćUy godz. 5—7 po poł. Poszukuje się 

i spójnika do wozl meblowego w najbliższym 
czasie.
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Ciekawe archeologiczne wykopalisko.
Kaplica z X. wieku.

\V wio9oe Mellecey, w okręgu Chalon sur-Sa- i 
ome. która dawno .ściągała na siebie uwagę ar­
cheologów, wykopano kaplicę, zbudowaną prze2 
kapitułę św. Marcina z Tours. Zachowała się 
bardzo dabne jej częśc. Wmurowana w nowo 
budowli?, używana była jako piwnica i stodoła i '

nikt nie wiedział o je j istnieniu; nawet miesz­
kańcy .tej samej wioski. Wśród zabytków wy 
kopano pomnik grobowy gaHo-r°mański. na
którym zachowały się obok siebie popiersia ko 
biety i mężozyzny. Kaplica ta pochodzi z X wie 
ku. Opuszczono ją  w X V II w.

m NA PLACU WYŚCIGOWYM W  MOSKWIE.
W Zielone Światki odbvlv sie w stolicy repuJjliSii 
sowieckiej wyścigi konne. Na plac wyścigowy przy* 
bvłv niezliczone tluinv ludzi mimo że wZjrlednie 
dobre miejsce na trybunie za-kretej. kosztował© 
dwa i pól miliona rubli. Wśród dźwięku starych 
nieśni i marszów odgrywanych urzcz orkiestrę. pu» 
bltczność z ent izyazmom oddawała, sie totalizatora, 
wi. Publiczność ta jednak ma charakter zupełnie 
zmiemonv: noiawiły srie wprawdzie iak d&tłfaiai 
kosztowne toalety, płaszcze futrzane, paryskie ka» 
pehisze. szminki i. perfumy, właścicielki ich iedoak 
bvłv to przeważnie panie z półświatka i żonv ko* 
misarzv ludowych. Naskromiiioiszy posiłek w re» 
stauracyi na placu wyścigowym koszio.yal na dwie

i

Dowcipny pomysł złodziejski.
ftJJOAD O 3 PIETRA NIŻEJ PRZECHOWUJE ŁU P  ZŁODZIEJSKI — UCZ CE W Y DOZORCA 

BEZW IEDNIE POMAGA ZŁODZIEJOWI. —  1000 MAREK ZA FATYGĘ. —

Niedawno przy ul Polnej w Warszawie zo­
stało okradzione mieszkanie na IV. piętrze pe­
wnych państwa, którzy wyjechali lato,

W  SPOSÓB NIESŁYCHANIE DOWCIPNY, 
eo powinno posłużyć, jako ostrzeżenie dla mie­
szkańców naszej stolicy.

Złodzńej dostał się. do wyżej wymńcnionego
mieszkalna,
ZW IĄZAŁ  D W A TOBOŁY CENNYCH RZECZY  

ZRABOWANYCH,
na które się składały przeważnie przedmioty
złote i srebrne i udał się z tym  lekkim cięża­
rem. uginajęc się pod słodkiem jarzmem na 
L  piętro. Tam zadzwonił do mieszkania i gdy 
mu właściciel otworzył, oświadczył, że przy. 
BMi pakunki z ulicy świętokrzyskiej z takiego 
to a  takiego domu. Właściciel mieszkania o- 
ńwiactczył, że to widocznie pomyłka.

—  To niech pan zadzwoni — powiada zło­
dziej.

—  Nie mam telefonu.
—  Nioch pan zejdzie do telefonu, ja  pocze­

kam. ,
— Proszą pana. ja panu twierdzę stanowczo,

że to pomyłka.
—  Skoro pan nic chce przyjęć, to proszę za­

czekać, a  ja  zejdę po doróżkę.
Rusza więc złodziej do stróża, który jeet uar- 

ciwym człowiekiem i zwykle sp<raą.tal mieszka­
nie na IV piętrze, zabiera go ze sobą na górę i

KAŻE ZNIEŚĆ TOBOŁY DO DORÓŻKI
Ponieważ poczciwy dozorca prtziy znoszeniu 

bardzo się zmęczył, dostał od pana złodzieja 
1000 marek na piwo, a ten ostatni syt wrażeń i 
obfitego łupu odjechał w kierunku niewiado­
mym.

osoby około trzydzieści milionów rubli.
( + )  ZGON GENERAŁA ;OSZU ST A. W szpitalu 

bamburskim zmarł w tych dniach wskutek dozna* 
nego na wojnie zatrucia gazami duszącemi były ge* 
nerał rosyjski Faluj u w Zgon jego przypomina afe* 
rę, która przed trzema laty narobiła dużo na lasu 
w Wiedniu: u uchodźcy rosyjskiego. Storfera, zjawi* 
ła się rzekoma komisya -policyjna, która skonfi. 
skowała mu milion rubli carskich, pod pozorem, ie 
nieprawnie doszedł do ich posiadania. Wkrótce 
schwytano całą „komisy?" w osobach trzech b. ofi* 
cerów carskich. Okazało się. że aranżerem oszukali* 
czego ka.wahi był właśnie Falejew. Obmyślił on 
podobny zamach na poselstwo ukraińskie, lecz are 
sEtowanie przeszkodziło wykonaniu ten© plama. — 
Falejew skazany został na 5 lat więzienia, lec* po 3 
latach wypuszczono go i wydalono z Austryl 

(1.) 5LAMPION SIŁACZY. W  Dunkierce od­
były się zawody siłaczy-doki erów, polegające na 
noszeniu worków z ciężarami. Szamponem ze­
słał obwołany niejaki Dufour, który dźwigał 325 
kilogramów na ptrraestrzeni 12 metrów.

DZIAŁ EKONOMICZNY.

Chodzenie po rozżarzonych węglach.
Choduentó bosemi nogami po rozżarzonych 

węglach, ułożonych na głębokości 4-©ch stóp 
i  na 30 stóp długości, —  nie należy do rzeczy 
przyjemnych. Jednakże stanowi ono cząść nic. 
zwykłych uroczystości religijnych, urządzanych 
corocznie na cześć pewnej bogini hinduskiej w 
świątyniach Singaporu.

Głośne kołatanie pałkami zwiastuje nadej­
ście wiernych, mających chodzić po węglach.
Niektórzy z nich rwadi się, aby jaknajprędzej 
<io«»tać się na rozpalono węgle, drugich jednak 
kapłani i krewni miuazę zachęcać i popychać, 
aby wcazii.

Są między nimi asceci trapiący stale swe cia­
ła, niektórzy z uechniętemi podniesuonum' w 
górę rękami, lecz eą też i ludzie zwyczajni, któ-' 
rzy ślubowali, aby tym sposobom błagać bogi­
nię o narodzenie się im syna. Tragiczną posta­
cią jest młoda dziewczyna z rozwianeml wio- 
■ami j przerażonemi oczami, która opiera siu 
próbie, lecz popychana z tyłu przez jakąś starą 
kobietę wkońcu musiała wejść na w ęg le

Ci, co odbyli próbę, twierdzą, żh idąc po roz­
palonych węglach, nie czuli żadnego bóln. Przy- | bił się na miejscru. 
imają jednak, ie pil1 przedtem ..bhanfl'1, aby na- ‘ o M T im w itn i  
brać odwagi i twierdzą, że nóg niozem nic na­
cierali.

POŻARY W E WSCH. MALOPOLSCE. One- 
gdaj spalił się dom Sebaatyana Kozaka w  Ref- 1 Administracyi „Gońca**.

Mic,lrn nnśe? W phwili Ov1v tATO * AlfYYI7T* UftD A Y VTU

FABRYKA WYBORÓW G ARN CARSKO-KA- 
FLARSKICR, w palnym ruchu, z domem (wBlą),
pięknym ogrodem owocowym, poioiona przy *ta. 
oyi kolejowej w b. Kongresówce jest ZARAZ DO 
SPRZEDANIA. —  Oleiły pod „A. B. 42M*

butkarch pow. Nisko pożar w chwili, gdy tam j NOWE KOPALNIE WĘGLA KAMIENNEGO, 
odbywało Się wesołe jego córki. Szkoda wynosi Małopolskie przedsiębiorstwo przemy słowo,górniczo 
około 5,000.000 mp. Pożar wybuchł wukutek rozwiązało z dniem 28 lutego r. b. kontrakt dzier* 
podpalenia. — Dnia 28 czorwca wybuchł wsku- ; żawny z dyrekcyą Jaworznicką komunalnych ko 
tek pod palenia pożar w  domostwie Mykierty Te- palń węgla j przestało pracować, na kopalni „Far* 
kłowca w Rzyczikach pow. Rawa Ruska.' Pożar i tun" w Dąbrowie w Okręgu górniczym kraików, 
przerzuci! się na okolioane domostwa i stodoły, I skim. z dniem 1 marca dyrekeya Jaworznickich 
tak że splonęio kilka domostw, 10 stodół, 9 1 kounLnych kopalń Iwęgla otworzyła n-ową LopoL 
stajni, i  wiede inwentarza wartości około 
15.U00.000 mp. Domy należały przeważnie do 
Polaków.

KARKOŁOM NA UCIECZKA W ALU CIARZA.
Onegdaj wc Lwow ie jeden z posterunkowych 
zauważył w  bramie domu przy ui. Rzrżnlcklej 
czarnogiełdziarza Zweiga, kiedy jednak zbliżył 
się do niego, ten uciekł ua II. piętro, wbiegł do 
jednego z mieszkań, a następnie wylazłszy 
przez okno zbiegł zgrabnie jak małpa po gzym ­
sie na podwórze, gdzie ukrył się w beczce. Tu 
jednak aresztowano go i znaleziono przy nim 
znaczną ilość koron austr. w srebrze.

KATASTROFA LOTNICZA. W  Bydgoszczy 
spadł z aeroplanem por. Łabędzik! Antoni 1 za-

Pomnik najsłynniejszego kucharza.
STANIE W  TYCH DNIACH WE FRANCYI.

W Belłey w krótkim czasie ma stanąć posąg 
słynnego kucharza Ludwika XVI, Bnllat Savarn, 
który 1 rozpaczy rzucił się w morze, gdy nie nade* 
szły w czas ryby i no  mógł wystąpić z zapowie* 
dzianem wspanialem menu.

Francy a, kraj wybornej kuchni, królików, ślima* 
ków i innych rzeczy, n ie m o ż liw y c h  dla podnfcbie* 
nia słowiańskiego, odczula bohaterską strunę w 
męczenniku sitaki kulinarnej. Nadając jej taki© 
znaczenie, nie potrafiła w y c ią g n ą ć  z niej konsek* 
weccyi dla życia rodzinnego. Wszak rozprzężenie 
życia małżeńskiego, wielka ilość małżeństw ile ży* 
jących i niedobranych wpływa nu zmniejszenie przy* 
*,°®|tu ludności we Francy i. Rodziny źle żyją, bo 
fraocuzki nie zawsze są dobremi gospodyniami. 
Tu mogłaby dać im zdrową rad? nasza pani dwiar* 
iiankiewieżowa. Na ankietę, jak utrzymać miłość mą, 
tów, odpisała:

Karmić dobrze bestye to będę kochały...

Z  PO LSK I.

ARESZTOW ANIE W ŁAŚC IC IE LA  W IL L I  _
nocy z 4 na 5 b. aresztowano w Warszawie An­
toniego Gąsowskiego, właściciela piekarni oraz 
kilku w illi -w Zielonce. Areertowanie nastąpiło
po zbadaniu Stanisława Sarny, głównego ins­
pektora Banku Wschodniego i żony jego. Mał­
gorzaty. obywatelki francuskiej — ofiar gło­
śnego abiorowego najścia na w ille, którego głó­
wny morganizatorem był wspomniany Gąsow- 
aki.

Z SZEROKIEGO ŚWIATA.
(1.) NA WĘGRZECH JU * ZBIORY. W  tych 

dniach w rozmaitych cizęścicb W ęgier rozpoczę­
ły się już zbiory; plony zapowiadaj^ się śrcdir.iio 
dobrze i dadzą nawet pewną nadwyżkę, prze 
znaczoną na ciksport.

0-> W ILKI NA SŁOWAOZYtlflE. Wedle doniesień 
żandarmeryi z Usmia n-i Słowa©zrżnie napadły 
przed pani dniami wilki na samotna osado pewne, 
go wieśniaka i porobiły wielkie szkody w jego 
trzodzie. v

(I.) 100.400 DOLARÓW NA UNIWERSYTET W  JE 
ROZOŁIMIE. Związek amerykaneko.syomstycznych 
lekarzy zebrał w przeciągu ostatniego roku 400.000 
dolarów na medyczry fakultet żydowskiego uni* 
wersytetu w Jerozolimie. Komisya, wydelegowana 
przez ów Związek, udaje się do Palestyny w caiu 
otwarcia owego wydziału medycznego.

(1) PLON Z KO NFISKATY “SKARBÓW  KOŚ­
CIELNYCH. O ile można wierzyć statystykomW Y S T A W A  SZTU KI KOŚCIELNEJ otwarta 

została 4 bm. w Toruniu. Najwspanialej repie- sowieckim, konfiskaty przeprowadzone w koś-
zentowany jest, dniał szat liturgie nych. cdolach i klasztorach rosyjskich przyniosły rzą-

ZLOT SOKOŁÓW W  PO ZNANIU  odbędzie się dowi sowieckiemu: 7.700 funtów złota, 20o ton
w  dniach 13-15 sierpnia b. r. w kwiczeniach srebra. 33.7C0 dyam?ntów i brylantów, 1.100 fun-
w&pólnycb weźmie udjiał 4.000 Sokołów, 2.000 tów pereł, 43.711 innych kos rtownycb kamieni.
Sokolic i  1.000 młodzieży sokolej. 1 1.880 rubli w złocie i 12.422 rubla w srebrze. I

nię pod nazwą Odkrywka pokładu „Pokładowy" w 
Dąbrowie i wydzierżawiła ją Bernardowi Frischw 
rowi. \ 4

Dnia 7 marca Urząd Górniczy Dąbrowski zearwo* 
UJ Włodzimierzowi Modzelewskiemu, działaj ą<n* 
mu w imieniu Stanisława Modzelewskiego aa 
otwarcie kopalni węgla brunatnego w  
„Wesołka 25“ pod nazwą kopalnia „Adela" w Nte* 
radzie. Zarząd kopalni znajduje się narazte w So. 
srjowcu, ul. Piłsudskiego 4.

Dnia 6 marca została uruchomiona wstrzymana 
w marcu 1920 r. kopalnia węgla imiennego „Adę* 

' l a - w Łagjszy pow. Będzińskiego w Okr. Gtórn.
‘ Dąbrowskim.

Stosunki gospodarcze polsko-ausfr.
W  ostatnich czasach wzmógł się silnie import 

maszyn i narzędzi z Austryi, rozszerza ąc się na 
dzielnice, które dotychczas nie utrzymywały z 
Austryą śc ś ejszych stosunków.

Również korzystnie rozwija się eksport na­
szych wyrobów włókienniczych do Aostryi. 
Umowa handlowa, oparta na zasadzie najwięk­
szego uprzywiliowania, po osiągnięciu porozu­
mienia co do kilku szczegółów mniejszej wagi, 
pędzie w najbliższych dniach podpisaną. Fakt 
ten niewąt( liw ie przyczyni się do znacznego 
ożyw enia wzajemnych stosunków handlowych. 

Udało się usunąć znaczną część istniejących 
..tychczas trudności we wzajemnym obrocie 
owarowym nad zniesieniem pozostałych praco- 
ą usilnie zainteresowane koła handlowe 1 prze- 
nyslowe, zjednoczone w istniejącej od roku 
u stryacko-polskiej izbie handlowej w Wiedniu 
IU, lnvalidenstr. 9.

Lnstytucya ta odniosła jnż szereg poważnych 
sukcesów, występując z inieyatywą wobec rzą­
dów w wielu sprawach pierwszorzędnej wagi, 
ak np. w obecnie zawartej umowie handlowej, 

w sprawie sądu rozjemczego dla sporów kupiec­
kich między obywatelami obu państw, którego 
wyroki mają mieć moc natychmiastowej egze- 
kucyi itd.

Seiki kupców i przemysłowców korzystają 
stale z porad i informacyi, których udziela bez­
interesownie Izba oraz jej seacye fachowe.

Podw yższen ie  cen  papieru.
Pdpiernie austryackie podniosły o 100 proc* 

cenę papieru; w związku z tern zamyka się sze­
reg czasopism.



8tr. tt Nr. 188.

Zam ó w ien ia
na dlzczelaienia, gumowe ob­
ramowania do szyb oraz 
wszelkich artykułów gumo­
wych do celów przeuijsio- 
wyeb przyjmuje według Do­
danych wzorów lub model 
Biuro handluwo-przemysłowa dia 
wyrabow metalowych M Szy- 
unAdki, Kraków, Mostowa 12.

V u p l|  suszone kwinty z róży, 
■ » bławatków, gwoździków, 
rezedy. Janicka, Czarna Wieś 
17. 37 30

flrkiastę wo,s.,own albo ia- 
”  Drycznn i t. t>. ta* ptą 
juk i smyczk' wn zorga iz je 
k.inr>l.-tu;e 1 należycie wy. 
silioli wytrawne muzyk — 
względn e przystąpi ,ako ka- i 
peimislrz albo jako c/yn y 
członek do istuieiąeej orkie­
stry — może dvć użyty zara­
zem iako .-rzędna sila kan- 
celaryma Zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać pod „Kapelmistrz 
E ueryl 50“ do Admin. „Goń- 
ea Krak.“ 4218

w

iBWOZOZIE KWADRATOWE
2” do 5” długie 

BLACHĘ P0CYNK0W ANA • 
Nr. 18—20 i 22 !

BLACHĘ CYNKOWA j 
od Nr. Ul. do Nr. XIV. | 

SIATKI DRUCIANE 
dla ogrodzeń 4184! 

CYNĘ ANBiEL>KA *
w blokach !

METAL ŁOŻYSKOWY 1 , 
(Lagcrmetal) j

MOTORY ELEKTRYCZNE J 
KILOFY, ŁOPATY, SIEMERY J 

TACZKI BUKOWE OKUTE •
tnz wialklł Irm artykuły itckuł- S 

putas* »  »kł»au: f
lim tsóttun Kol. de Dahike |

Llotsl w zachodniej Mało ol- 
■* sce w więuwzem mieście 
kupi Amerykanin, na chętniej 
w Tarnowie lub Rzeszowie. 
Pośrednictwo w y k l u c z o n e  
Zgłoszenia do Admin. „Gońca 
Krak.“ pod ,Amerykaniń*.

3715

.W-1

KIO.\ T E It -0 G R Z E  WALIMIK
poszukiwany dla przeprowadzenia ogrzewania paro-powietrz- 
nego. W ym agane: w ielka znajomość fachu i aiuzsza praktyka. 4254

Sp. Akc. Fabryki wagonów „W a g o n ’" w Ostrowie (Pozn,).
« i

Panna pisząca biegle na maszynie
z kilkuletnią praktyką biurową poszukuje zajęcia 
od zaraz. Zgłoszenia do Łiura ogłoszeń .P ra sa " 

Karm elicka 16, pod .M aszynistka*. 4000

Knkiw, «L Uamlradiklły* U. 
Tutolun fttS.

Zniszczone walki do maszyn 
do pisania oraz wszelkie 

watki gumowe i ebonitowe 
do celów przemysłów, przyj­
m uje  do galwanizowania no­
wą gumAtuo ebonitem. Rów- 
niat przyjmuje zamówienia 
na nowe wałki według poda­

n y ch  wzorów lub modeli 
Blure hendlewo-przemysłowo dla 
wyrobów metalowych M. Szy­
mański, Kraków, Mostowa 12.
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Termin zgłoszeń dla wystawców nieod- 
wołainie przedłużony do 15 lipca 1922

Zgłoszenia przyjmują biura Targów Wschodnich 
we Lwowie, pl. Wystawowy, jakotaż zastępcy 
we wszystkich większych miastach Holsiti

w Krakowie:
Powszeclme biuro ogłoszeń „ P r a s a "  Harmelicka 16.
Przemysł Luaowy —  Plac św. ducha.

•4

i
i

) • • • • • •
•

Podaję niniejszem do wiadomości Szan. Odbiorców, W 
że objąłem wyłączną sprzedaż 4215 I

Cykoryi „ G L E B A ” !
na Zachodnią Malopolskę oraz Śląsk Cieszyński 
i praezę o łaskawe skierowanie zleceń do lirmy;

J .  B I E L I C K I
ZASTĘPSTW O CYKORYI „GLEBA*  

K R A K Ó W , M A Ł Y  R Y N E K  L . 1 .
( • • ■ ■ a a a a a a i ”

“ S 3K “  NA LATOI
PŁASZCZ NIEPRZEMAKALNY.

Aby dać możność każdemu, życzącemu sobie mieć 
i_legancłd letni nieprzemakalny płaszcz (palto) po niedro- 

gi«i> dostępnej dla wszystkich cenie, po­
staraliśmy się zakontraktować pewną ilość 
tych płaszczy z firmą J. O A S triez  P ó r a  
Plis A  C-M Parls.

Na prowincyę wysyłamy każdemu na­
tychmiast po otrzymaniu zamówienia ta­
ki oryginalny francuski nieprzemakalny 
płaszcz dla Panów i rań z materyału 
nadzwyczaj trwałego, uszyty podług naj­
nowszych modeli w ładnych i najmodniej­
szych kolorach. Robota, wykonanie i do­
datki wykwintne. Cena za sztukę -2.500 mk, 
damski 19.500 mk (daleko gorsze nieory­
ginalne, krajowe sprzedaję po 25.000 mk).

7.a przesyłkę i opakowanie dolicza 
się 600 mk niezależnie od ilości sztuk.

Zamówienia prosimy adresować do firmy

„Warszawska Spółia Manufakturowa"
W a r s z a w a ,  u l .  J a s n a  1 8 / 2 0 .  Telefony 243-80 I 171-28.

Za wysłane płaszcze otrzymujemy codzień podzięko­
wania i powtórne zamówienia.

Hurtownikom od pow ied n i rabat.
Przy zamówieniach prosimy podać wzrost niski, 

średni lub wysoki. 4052

P I £ N I A D Z £ zarobi
każdy i

Kto zakupi teraz, a me później towary dia wła­
snej potrzeby luo na s uzeJaż. Są do nabycia po ce­
nach najtańszych w resztkach i sztukach. Płótna gład­
kie i kolorowe, barchany, flaneie, cajgi, wełny, korty 
i sukna na mąskle i dam skie ubrania, płaszcze, 
suknie, bieliznę, pościel, również pończochy^ n ci, 
chustki i wiele innych łokciowych towarów.

Uwaga. Próbny obstalunek wysyła się pocztą za 
pobraniem bez zadatku. 4247

Zamówienia adresować:

Skład Fabryczny M. BRYL
Ł O u i, u l. P io trk o w s K u  n r. 96  wr p o d w ó r z u .

Cenuika i próbek nie wysyła się.
Przyjeżdżających do Łodzi prosimy o zwiedzenie 

składu.

r SZTANDARY
dla Stowarzyszeń, Korporacyj 
Pułków i Młodzieży szkolnej

wykonuje firma 9»03

F. Kopaczyński i Ska
Kraków, Bracka L. 2. Telefon 2338.

Z A G I N I O N Y .
Jakób Bryl, lat 12, nieślubny eyn Maryi, adoptowany 

na rzecz Augustyna urodzony w Tarnowie, wydalił się 
od matki przed miesiącem i dotąd nie powrócił. Opis 
osoby: Wzrost mały, żle rozwinięty, szczupłej budow^ 
ciała, wygląda na lat 8, włosy ciemne, oczy czarne, twarz 
poc*ągta, w mowie zaciąga na „esz“ . Miał się uduć w kie­
runku Radomyśla, może służy gdzie, we wsiach Rzemieniu, 
Rzochowie lub w Wojslawiu, pow. Mieleckiego. Umysło­
wo jest dobrze rozwinięty. Matka mieszka w Wierzcho­
sławicach. 4212

Ktoby miał o zaginionym chłopcu jakie wiadomości* 
zechce je łaskawie nadesłać na ręce p. Czaplińskiego kie­
rownika P. P, P. w Wierzchsławicach. p. Bogumiłowice.

Reklama dźw ign ią  handlu.

Ceny oryginalne labrycne.

M o to ry  na ro p a

„ P E R I U N "
naJlepire.naJoizczędnUT
ze od 4 HK do 60 HP.

poleci

Dom handlowo* 
techniczny

„ P I L O T ”
Lwów, ul. Batorego 4.

"  W a ż n e  d la  L e tn ik ó w  l —
W U  C l i ł a m  d c  k a ż d e j m ie js c o w o ś c i w  dc-
■ i j O J i a i l l  W0|nycn ilościach TOWARY
K O L O N IA LN E  (Kawa Herbata Cacao, Ryż, Makaron.

Cukier i L  p.) 4246
W0DKI, WINA, LtKIEnY oraz Artykuły Gospod 
(Mydła de prania I toaletowa, Szczotki, Pasty i t. p).

X. OGORZAŁY, Kraków, S f l o o " !

1

BLACHĘ MOSfĘZNĄ
c  różnych grubościach

poleca ze składu

Spółka techniczno-przemysłowa
R . Godycki, Cwirko i Sk?
Warszawa, ulica Nowowiejska 14. Tal. 25 05. 
4263 Wyłączne przedstawicielstwo

Huty m iodsi T c * .  Akc. w  P o z n a n iu

Plan oojazati pociągów z Kranowa.
Ważny od 1 czerwca 1922.

Odlazd do Lwowa. Stan.srawowa iBucuresti), Lubilna. 
Now. Syczą, Krynicy, Zakopanego, Niepołomic, W ieliczki, 

Kocmyrzowa z g ł ó w n e g o  d w o r c a

Nr.
poc.

Czas
od­

jazdu

Rodzaj
pociągu

d o

O
dj

az
d 

z 
pe

ro
n

u

2u3 1-48 Posp. Lwowa i
803*

81 03^

520 * Krynicy i N. Zagórza 
przez Tarnów i

540 W Zakopanego i Rabki . u
511 6 01 Osób. Niepołomic m
409 7-00 Posp. Lwowa i
21 7'55 Osob. 9 i

6101
221*

* 7 25 Posp. Zakopanego Ul
8 10 Osob. Bochni I

81 L 840 13 Wielczki I
1211 9 05 li N. Sącza I
23
611

10 25 • Lwowa I
11.00 w Krynicy przez Tarnów I

1218 1325 W Zakopanego i N. Sącza 
przez Suchą I

813 14-- »
Wieliczki i Oświęcima
przez Skawinę 4 I

6213 1420 9 Kocmyrzowa Ui
225 1435 m

Stanisławowa i  Lwowa 
przez Stróże i Sambor 1

513 14-45 » Niepołomic u F
721 18-20 e Lublina przez Rozwadów i
25

229*
1925 9 Lwowa 1
19-35 9 Tarnowa i

815
27

20-31) 9 Wieliczki Ul
20 50 9 Lwowa 1

613

~ W ~

22-40 *
Krynicy i Orłowa prsec 
Tarnów do Stanisławo­
wa przez Stróże Stryj

m

23 80 * Lwowa i

1215 23-45 9
Zakopanego przez Suchr 
ao Stanisławowa przez
Suchą, Stryj

n

Odjazd ds W
wio (V

ferszawy, Bdeóski, Łodzi Paznaaie, Kat*.
iodnia. Praby), Cieszyna, Żywca 

z g ł ó w n a g e  d r e r n e

4* 035 Posp. Warszawy i

204 1-20 * Piotrowic (Wiednia, 
Prahy n

26 365 Obol. Piotrowic i i
423* 524 m Strzemieszyc IV
.28 7-15 9 Piotrowic i Katowic n
30 10-25 W Żywca przez Dziedzice li

~T i22 1414 9 Piotrowic

122 1710 V
Cieszyna i Żywca przez 
Dziedzice

11

u24 19-40 Osob. Żywca przez Dziedzice
41C 2205 Posp. Poznania przez Katowice u
6 22 45 V Warszawy ir

Z nowego dworca eeobowaga .Zachoomago*

2 8 — Poap. Warszawy Bita?
12 10 — O s o d . »

■*HJ
PTHj

112 13-20 . Trzebini

914 1750 ®
Warslawy przez Dęblin 
i do Katowic 9

14 1930 * Warszawy lewej
SOŁ 22-25 Poap. Warszawy przez Dębjin mm.

lewej16 22-25 Osob. Łodzi
126 23 15 W Dziedzic _E.. ■„

Uwag i :  Pociągi 4, 603 i 6103 ku rsu  ą tylko od 
1 czerwca do 3b września. — 1'ociąg 6101 ku rsn - 
je od 1 października do 31 maja. — Pociągi 221 
i 229 mają tylko 3 klasę. — Turnusy do Katowic 
idą tylko do Szczakowej. — Do Poznania przez Śląsk 
Idzie pociąg 914/13. Pociąg 423 tylko w dni po­
wszednie.

W ydaw ca: K rzyw y Antoni, .Red.Aktor odjpoWiediziiainy: Stanisław K oliński, Drukarnia, Ludowa w Krakowie.

i


